
  
    
      
    
  


  

  Jennifer Lewis


  Przyjęcie w Singapurze


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ja­nusz Mać­czak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jej wróg był przy­stoj­ny. Miał sza­re oczy, czar­ne wło­sy, ary­sto­kra­tycz­ne rysy i wy­glą­dał w każ­dym calu na szkoc­kie­go bo­ga­te­go wła­ści­cie­la ziem­skie­go.


  Po­da­ła mu rękę.


  – Miło mi pana po­znać. Je­stem Fio­na Lam.


  – A ja na­zy­wam się Ja­mes Drum­mond.


  Wiem, po­my­śla­ła. Miał moc­ny uścisk dło­ni. Na­gle prze­sta­ła zwra­cać uwa­gę na gwar go­ści wy­twor­ne­go przy­ję­cia wy­da­ne­go przez mię­dzy­na­ro­do­wy bank.


  – Do­pie­ro od nie­daw­na prze­by­wam w Sin­ga­pu­rze – oznaj­mi­ła. – Sprze­da­łam moją pierw­szą fir­mę w San Die­go, prze­nio­słam się tu­taj i roz­glą­dam się za no­wy­mi moż­li­wo­ścia­mi. Czy pan tu pra­cu­je?


  – Cza­sa­mi – od­rzekł, wciąż trzy­ma­jąc jej dłoń. – Mam dom w Szko­cji.


  Sły­sza­ła o tej wspa­nia­łej re­zy­den­cji. Sta­now­czo uwol­ni­ła rękę.


  – Po­dob­no Szko­cja jest bar­dzo pięk­na.


  – O ile lubi się mgły i wrzo­so­wi­ska – po­wie­dział.


  Wpa­try­wał się w nią sta­lo­wym, nie­wzru­szo­nym wzro­kiem. Nic dziw­ne­go, że bu­dził lęk w swych biz­ne­so­wych ry­wa­lach.


  – Pan nie lubi?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Odzie­dzi­czy­łem tę po­sia­dłość. Mogę przy­nieść pani coś do pi­cia?


  – Może szam­pa­na – po­pro­si­ła.


  Ode­tchnę­ła z ulgą, gdy od­wró­cił się, by po­szu­kać kel­ne­ra. Ten fa­cet spra­wia wra­że­nie dość apo­dyk­tycz­ne­go. Ale nic nie szko­dzi. Nie mu­sia­ła go lu­bić. Cho­dzi­ło jej tyl­ko o to, by on po­lu­bił ją.


  Wró­cił z dwo­ma kie­lisz­ka­mi szam­pa­na i po­dał jej je­den. Fio­nę wpra­wia­ła w za­kło­po­ta­nie jego ude­rza­ją­ca mę­ska uro­da. Bo­ga­ci prze­my­słow­cy, z ja­ki­mi do­tych­czas się sty­ka­ła, mie­li za­zwy­czaj po­wy­żej sześć­dzie­siąt­ki i kęp­ki wło­sów w uszach. Wy­pi­ła łyk szam­pa­na.


  – Co spro­wa­dzi­ło pa­nią do Sin­ga­pu­ru? – za­py­tał.


  – Roz­wa­żam parę pro­jek­tów biz­ne­so­wych.


  – Ja tak­że je­stem biz­nes­me­nem. Czym się pani zaj­mu­je?


  – Za­ło­ży­łam i pro­wa­dzi­łam fir­mę Smi­le­works pro­du­ku­ją­cą kal­ko­ma­nie. Kie­dy prze­sta­ło mnie to ba­wić, po­zby­łam się jej.


  W oczach Drum­mon­da bły­snę­ło za­cie­ka­wie­nie.


  – Czy­ta­łem o tej od­sprze­da­ży ak­cji. Gra­tu­lu­ję, po­dob­no była bar­dzo zy­skow­na.


  – Ow­szem.


  – I co pla­nu­je pani te­raz?


  – Jesz­cze nie wiem. Cze­kam na na­tchnie­nie – od­po­wie­dzia­ła.


  Ja­mes Drum­mond w wy­kroch­ma­lo­nej bia­łej ko­szu­li, ele­ganc­kim ciem­no­sza­rym gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie spra­wiał wra­że­nie tak aku­rat­ne­go, że na­gle ogar­nę­ła ją po­ku­sa, by ze­drzeć z nie­go to ubra­nie i zmierz­wić jego sta­ran­nie ucze­sa­ne wło­sy. Czy sy­pia­nie z wro­giem by­ło­by roz­sąd­ne? Praw­do­po­dob­nie nie, lecz odro­bi­na flir­tu nie za­szko­dzi. Musi zdo­być za­ufa­nie tego męż­czy­zny, a po­tem wy­my­ślić ja­kiś spo­sób ode­bra­nia mu fa­brycz­ki jej ojca – dro­gą kup­na lub kra­dzie­ży.


  Tata jej po­trze­bu­je, a ona za­mie­rza­ła mu do­wieść, że może na niej po­le­gać. To nie jej wina, że przez dwie de­ka­dy do­ra­sta­ła z dala od nie­go i na­zy­wa­ła oj­cem in­ne­go męż­czy­znę. Te­raz jed­nak sama kie­ro­wa­ła swo­im ży­ciem i pra­gnę­ła na­pra­wić przy­naj­mniej kil­ka spo­śród krzywd, ja­kie spo­tka­ły Wal­te­ra Che­na. Po­czy­na­jąc od tych, któ­re wy­rzą­dził mu Ja­mes Drum­mond.


  Ra­zem wy­szli z przy­ję­cia i szo­fer Ja­me­sa za­wiózł ich do nie­daw­no otwar­tej wy­twor­nej re­stau­ra­cji Rain.


  – Świet­ny lo­kal – orze­kła Fio­na na wi­dok mi­ni­ma­li­stycz­ne­go wy­stro­ju i chłod­ne­go zie­lon­ka­we­go oświe­tle­nia. – Nie mia­łam po­ję­cia, że w Sin­ga­pu­rze kwit­nie ta­kie bo­ga­te noc­ne ży­cie. Po­win­nam chy­ba czę­ściej wy­cho­dzić z domu.


  Ja­mes sie­dział przy sto­li­ku na­prze­ciw­ko niej, za­do­wo­lo­ny z nie­ocze­ki­wa­nej oka­zji spę­dze­nia wie­czo­ru z pięk­ną ko­bie­tą. Fio­na Lam za­in­try­go­wa­ła go. Wie­dział, że fir­ma Smi­le­works zy­ska­ła mię­dzy­na­ro­do­wy roz­głos dzię­ki za­baw­nej gra­fi­ce i od­kryw­czym kon­cep­cjom, i że jej od­sprze­da­nie przy­nio­sło wła­ści­ciel­ce wię­cej pie­nię­dzy niż więk­szość lu­dzi za­ra­bia przez całe ży­cie.


  W do­dat­ku Fio­na była rów­nie pięk­na jak by­stra. Mia­ła czar­ne oczy, de­li­kat­nie za­ry­so­wa­ne i brwi i ku­szą­ce, zmy­sło­we usta. Wła­śnie taką ko­bie­tę mógł­by po­ślu­bić.


  A ko­niecz­nie mu­siał się oże­nić.


  Kie­dy kel­ner po­dał im menu, spy­ta­ła Ja­me­sa:


  – Co pan po­le­ca?


  – Po­dob­no tu­taj wszyst­kie po­tra­wy są smacz­ne. Oso­bi­ście ra­dził­bym spró­bo­wać je­żow­ców.


  – Nie wie­dzia­łam, że w ogó­le są ja­dal­ne, ale za­ry­zy­ku­ję – rze­kła z uśmie­chem.


  Kel­ner przy­niósł bu­tel­kę ulu­bio­ne­go wina Ja­me­sa, a kie­dy ten ski­nął gło­wą, na­peł­nił ich kie­lisz­ki. Fio­na wy­pi­ła łyk.


  – Bar­dzo do­bre.


  Ja­mes uśmiech­nął się lek­ko.


  – Po­win­no ta­kie być, sko­ro bu­tel­ka kosz­tu­je czte­ry­sta do­la­rów.


  – Spę­dza pan wię­cej cza­su w Sin­ga­pu­rze niż w Szko­cji?


  – Ow­szem. Szko­cja nie jest cen­trum świa­to­we­go biz­ne­su – od­po­wie­dział. Dziw­ne, że ta ko­bie­ta nie spy­ta­ła go na­wet, czym się zaj­mu­je. Prze­by­wa­jąc w Sin­ga­pu­rze od nie­daw­na, naj­wi­docz­niej nie mia­ła po­ję­cia o jego re­pu­ta­cji. Znu­ży­ło go już wy­ja­śnia­nie lu­dziom, że nie jest biz­ne­so­wym re­ki­nem bądź też że re­ki­ny rów­nież są po­trzeb­ne. – Zresz­tą w dzi­siej­szych cza­sach moż­na pra­co­wać, miesz­ka­jąc gdzie­kol­wiek. Więk­szość mo­ich in­te­re­sów za­ła­twiam przez in­ter­net.


  – Ja tak­że, jed­nak cza­sa­mi nic nie za­stą­pi oso­bi­stych kon­tak­tów – oświad­czy­ła.


  Uznał, że jest uro­cza. Mia­ła gład­ką ja­sną cerę kon­tra­stu­ją­cą z buj­ny­mi czar­ny­mi wło­sa­mi spły­wa­ją­cy­mi na ra­mio­na. Za­pra­gnął za­nu­rzyć pal­ce w tych wło­sach. I zro­bi to, je­śli wszyst­ko pój­dzie po jego my­śli.


  – Za­baw­ne, że no­sisz szkoc­kie imię, cho­ciaż nie je­steś Szkot­ką – za­gad­nął.


  – Lu­bię stro­je w szkoc­ką kra­tę. A co w to­bie jest ze Szko­ta?


  – Do­bre py­ta­nie. Chy­ba nikt do­tąd mi go nie za­dał. Je­stem je­dy­ną zna­ną mi oso­bą, któ­ra lubi szkoc­ką sło­do­wą whi­sky.


  Fio­na zmarsz­czy­ła nos.


  – Spró­bo­wa­łam jej raz i ni­g­dy wię­cej nie po­wtó­rzę tego błę­du.


  – Ja trak­tu­ję ten tru­nek z na­leż­nym re­spek­tem, gdyż uśmier­cił wie­lu mo­ich przod­ków.


  – Byli pi­ja­ka­mi?


  – Pi­ja­ka­mi, za­bi­ja­ka­mi i ry­zy­kan­ta­mi. Na­le­że­li do ro­dza­ju męż­czyzn, któ­rzy sta­le pa­ku­ją się w kło­po­ty.


  W oczach Fio­ny za­mi­go­ta­ło za­cie­ka­wie­nie.


  – A ty nie je­steś taki jak oni?


  – Nie. Ja wolę spra­wiać kło­po­ty in­nym – oznaj­mił.


  Spo­dzie­wał się wy­bu­chu śmie­chu lub przy­naj­mniej wy­ra­zu roz­ba­wie­nia, lecz Fio­na po pro­stu przez chwi­lę roz­wa­ża­ła jego sło­wa.


  – To chy­ba wy­god­niej­sze – rze­kła wresz­cie. – Oba­wiasz się, że skoń­czysz tak jak twoi przod­ko­wie?


  – Tego bym nie po­wie­dział. Cho­ciaż sta­le do­sta­ję mej­le i li­sty od mo­jej ame­ry­kań­skiej krew­nej, któ­ra uzna­ła za swą mi­sję od­zy­ska­nie za­gu­bio­nych trzech czę­ści za­byt­ko­we­go ro­dzin­ne­go kie­li­cha mszal­ne­go, co ma po­noć uwol­nić ród Drum­mon­dów od pra­daw­nej klą­twy.


  Fio­na sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy.


  – Od klą­twy? Czy są­dzisz, że to praw­da?


  – Nie wie­rzę w ta­kie bzdu­ry. Uwa­żam, że po­wo­dze­nie czło­wie­ka za­le­ży wy­łącz­nie od cięż­kiej pra­cy i kie­ro­wa­nia się w ży­ciu zdro­wym roz­sąd­kiem.


  – Ale po­wie­dzia­łeś, że twoi przod­ko­wie sta­le wpa­da­li w ta­ra­pa­ty. Może więc w tej le­gen­dzie tkwi jed­nak ziar­no praw­dy? Gdzie ma być ten kie­lich?


  – We­dle ostat­niej en­tu­zja­stycz­nej wia­do­mo­ści od mo­jej ku­zyn­ki, od­na­la­zła już dwie jego czę­ści. Jed­ną w ro­dzin­nej re­zy­den­cji w No­wym Jor­ku, a dru­gą u wy­brze­ży wy­spy na Flo­ry­dzie, we wra­ku pi­rac­kie­go stat­ku za­to­pio­ne­go przed trzy­stu laty. Uwa­ża, że trze­ci frag­ment kie­li­cha je­den z mo­ich przod­ków przy­wiózł z Ame­ry­ki z po­wro­tem do Szko­cji.


  – To bar­dzo in­try­gu­ją­ce. – Fio­na po­chy­li­ła się ku nie­mu i Ja­me­sa owio­nął jej ku­szą­cy za­pach. – Za­mie­rzasz go od­szu­kać?


  Jej eks­cy­ta­cja wzbu­dzi­ła w nim za­in­te­re­so­wa­nie dla tego po­my­słu. Ostat­nio był tak za­ję­ty, że nie pa­mię­tał na­wet, czy w ogó­le od­po­wie­dział na wia­do­mość od Ka­the­ri­ne Drum­mond.


  – Nie wiem. My­ślisz, że po­wi­nie­nem?


  – Oczy­wi­ście. To taka ro­man­tycz­na hi­sto­ria!


  – Ku­zyn­ka jest prze­ko­na­na, że trze­ci ele­ment kie­li­cha ukry­to gdzieś w mo­jej szkoc­kiej po­sia­dło­ści. Za­ofia­ro­wa­ła na­gro­dę temu, kto go od­naj­dzie. Mu­sia­łem wy­na­jąć ochro­nia­rzy, aby po­wstrzy­mać po­szu­ki­wa­czy skar­bów przed wdra­py­wa­niem się na mury i ry­ciem w mo­ich traw­ni­kach.


  Fio­na się ro­ze­śmia­ła.


  – A ty ni­g­dy nie pró­bo­wa­łeś go od­szu­kać?


  – Nie. Znam prost­sze spo­so­by za­ro­bie­nia kil­ku ty­się­cy do­la­rów.


  – Ale to wy­glą­da na wspa­nia­łą przy­go­dę – rze­kła roz­pro­mie­nio­na. – Uwa­żam, że po­wi­nie­neś roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia. Może po­now­ne zło­że­nie w ca­łość tego kie­li­cha przy­nie­sie ci szczę­ście.


  – Je­stem cał­kiem za­do­wo­lo­ny z mo­je­go obec­ne­go ży­cia.


  – Za­ło­żę się, że przy­naj­mniej pod jed­nym wzglę­dem mo­gło­by być lep­sze.


  Tak, po­trze­bu­ję żony, po­my­ślał, lecz nie za­mie­rzał jej tego po­wie­dzieć. W kon­ser­wa­tyw­nych krę­gach prze­my­sło­wych Sin­ga­pu­ru uwa­ża­no za nie­sto­sow­ne, by trzy­dzie­sto­sze­ścio­let­ni męż­czy­zna na­dal był ka­wa­le­rem. Za­czy­na­ło to ne­ga­tyw­nie wpły­wać na jego in­te­re­sy. Nie­daw­no po­ten­cjal­ny part­ner biz­ne­so­wy Ja­me­sa Drum­mon­da od­stą­pił od in­trat­nej wspól­nej in­we­sty­cji, gdyż nie apro­bo­wał jego sty­lu ży­cia.


  Nie bra­ko­wa­ło ko­biet chęt­nych, by go po­ślu­bić, zwłasz­cza gdy zwie­trzy­ły szkoc­ką po­sia­dłość i wie­lo­mi­lio­no­wy ma­ją­tek. Po­trze­bo­wał trzeź­wej, roz­waż­nej żony, któ­ra sta­ła­by się wia­ry­god­ną part­ner­ką w owym praw­nym ukła­dzie, ja­kim w dzi­siej­szych cza­sach jest mał­żeń­stwo.


  Być może Fio­na Lam oka­za­ła­by się od­po­wied­nią kan­dy­dat­ką. Jest bar­dzo atrak­cyj­na, a jej by­stra in­te­li­gen­cja po­cią­ga­ła go na­wet bar­dziej niż uro­da i zgrab­na fi­gu­ra.


  – A może się mylę? – do­da­ła. – Czy ist­nie­je coś, cze­go pra­gniesz, a jesz­cze nie po­sia­dasz?


  – Na­tu­ral­nie – od­rzekł ze śmie­chem. – Wła­śnie to na­pę­dza mnie każ­de­go dnia i przy­spie­sza bi­cie mo­je­go ka­pi­ta­li­stycz­ne­go ser­ca.


  – Dreszcz po­lo­wa­nia? Może więc jed­nak nie róż­nisz się aż tak bar­dzo od swo­ich szkoc­kich przod­ków, a tyl­ko eks­cy­tu­ją cię inne cele?


  – Moż­li­we. Oni pra­gnę­li upo­lo­wać je­le­nia albo zdo­być po­sia­dłość są­sia­da, a mnie za­le­ży na prze­ję­ciu ja­kie­goś mię­dzy­na­ro­do­we­go kon­cer­nu z obie­cu­ją­cym po­ten­cja­łem wzro­stu.


  Prze­chy­li­ła gło­wę na bok.


  – Dla­cze­go ni­g­dy się nie oże­ni­łeś?


  – Po­nie­waż ni­g­dy nie spo­tka­łem od­po­wied­niej ko­bie­ty.


  – Je­steś aż tak wy­bred­ny?


  – Moż­na to tak ująć. Mał­żeń­stwo to ry­zy­kow­na in­we­sty­cja, a wy­co­fa­nie się z niej bywa trud­ne i nad­zwy­czaj kosz­tow­ne. To znie­chę­ca roz­sąd­ne­go biz­nes­me­na.


  – Czy­li je­steś zbyt ostroż­ny, by zde­cy­do­wać się na ślub?


  Ski­nął gło­wą.


  – Ow­szem. Albo może po­wo­dem jest ta ro­dzin­na klą­twa.


  Fio­na ro­ze­śmia­ła się dźwięcz­nie.


  – Uwa­żam, że po­wi­nie­neś od­szu­kać ostat­nią bra­ku­ją­cą część tego kie­li­cha. Po­trak­tuj to jako ro­dzaj po­lo­wa­nia.


  Na­gle w gło­wie Ja­me­sa bły­snę­ła sza­lo­na myśl.


  – Po­jedź ze mną, by jej po­szu­kać.


  – Jak to? – spy­ta­ła oszo­ło­mio­na i za­sko­czo­na.


  – Mu­szę od­wie­dzić Szko­cję, by za­ła­twić kil­ka spraw do­ty­czą­cych po­sia­dło­ści. Zrób so­bie prze­rwę w wy­ści­gu szczu­rów i ode­tchnij gór­skim po­wie­trzem.


  Przez dłu­gą chwi­lę Fio­na w mil­cze­niu roz­wa­ża­ła tę pro­po­zy­cję. W koń­cu oczy jej roz­bły­sły i Ja­mes po­jął, że ten po­mysł ją za­in­try­go­wał.


  – Ale prze­cież w ogó­le cię nie znam – rzu­ci­ła jed­nak.


  – Je­stem w tym mie­ście dość do­brze zna­ny. Po­py­taj o mnie lu­dzi. Po­wie­dzą ci, że gram we­dług wła­snych re­guł, lu­bię ry­zy­kow­ne wy­zwa­nia, ale za­wsze do­trzy­mu­ję sło­wa i moż­na na mnie po­le­gać – rzekł, ce­lo­wo nie wspo­mi­na­jąc o swo­jej re­pu­ta­cji Ca­sa­no­vy.


  Z bi­ją­cym ser­cem cze­kał na jej de­cy­zję. Uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo za­le­ży mu na tym, by się zgo­dzi­ła. Na­wet za­zwy­czaj od­strę­cza­ją­ca per­spek­ty­wa po­wro­tu do wiel­kie­go, po­nu­re­go za­mczy­ska i sta­wie­nia czo­ła nie­koń­czą­cej się li­ście spraw do za­ła­twie­nia przed­sta­wio­nej przez za­rząd­cę wy­da­ła mu się ła­twiej­sza do znie­sie­nia w to­wa­rzy­stwie uro­czej Fio­ny.


  – Do­brze – rze­kła wresz­cie ci­cho, lecz zde­cy­do­wa­nie.


  – Po­je­dziesz ze mną? – upew­nił się z nie­do­wie­rza­niem.


  – Tak. Za­wsze chcia­łam od­wie­dzić Szko­cję. I po­do­ba mi się po­mysł po­szu­ki­wa­nia sta­re­go za­byt­ko­we­go przed­mio­tu.


  Szyb­ko omó­wi­li szcze­gó­ły, a gdy kel­ner po­da­wał po­tra­wy, Ja­mes wy­słał mej­la do pi­lo­ta swo­je­go od­rzu­tow­ca. Po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów od­czu­wał pod­eks­cy­to­wa­nie czymś in­nym niż lu­kra­tyw­ną umo­wą biz­ne­so­wą.


  – Za­tem po­sta­no­wio­ne – po­wie­dział. – Wy­la­tu­je­my ju­tro.


  – Świet­nie – rze­kła, lecz przy tym głos nie­co jej za­drżał.


  Wszyst­ko to dzia­ło się w za­wrot­nym tem­pie. Przy­by­ła do Sin­ga­pu­ru głów­nie po to, by na­wią­zać re­la­cję z oj­cem. W cią­gu dzie­się­ciu dni zdo­ła­li od­być za­le­d­wie jed­ną swo­bod­niej­szą roz­mo­wę i oto te­raz mia­ła po­le­cieć na dru­gi ko­niec świa­ta z jego za­przy­się­głym wro­giem.


  Bę­dzie mu­sia­ła wy­ja­śnić mu swój plan. Oj­ciec zro­zu­mie, że robi to wy­łącz­nie dla nie­go. Był taki szczę­śli­wy, gdy oznaj­mi­ła mu, że za­mie­rza wy­rwać jego fa­brycz­kę z chci­wych łap Ja­me­sa Drum­mon­da.


  – Bę­dziesz prze­by­wał w zam­ku pod­czas mo­ich po­szu­ki­wań? – spy­ta­ła Ja­me­sa.


  – Tak. Tam­tej­si miesz­kań­cy lu­bią, kie­dy wła­ści­ciel od­wie­dza swo­je wło­ści. Z ja­kie­goś po­wo­du za­le­ży im na tym, abym wy­da­wał wer­dyk­ty pod­czas wio­sko­wych wy­staw kwia­tów i uczest­ni­czył w przy­ję­ciach wy­da­wa­nych z oka­zji lo­kal­nych świąt.


  – To brzmi bar­dzo śre­dnio­wiecz­nie. Czy ka­żesz ści­nać gło­wy swo­im pod­da­nym, je­śli ci się czymś na­ra­żą?


  – Jak do­tąd nie – od­rzekł z lek­kim uśmie­chem. – Ża­den aż tak mnie nie zi­ry­to­wał.


  Ja mo­gła­bym, po­my­śla­ła i uśmiech­nę­ła się w du­chu.


  – A czy na­le­ga­ją, że­byś zna­lazł so­bie mał­żon­kę?


  Ja­mes wy­buch­nął śmie­chem.


  – Nie ośmie­li­li­by się. Wie­dzą, że wów­czas umknął­bym stam­tąd i już ni­g­dy nie wró­cił.


  Z pew­no­ścią nie uzna­li­by mnie za ide­al­ną kan­dy­dat­kę na pa­nią zam­ku, po­my­śla­ła. Ame­ry­kan­ka po­cho­dzą­ca z Sin­ga­pu­ru. Nie­wąt­pli­wie wo­le­li­by de­li­kat­ną szkoc­ką dziew­czy­nę o ru­dych wło­sach i ró­żo­wych po­licz­kach, któ­ra uwa­ża­ła­by ustra­ja­nie kwia­ta­mi ko­ściel­ne­go oł­ta­rza za ide­al­ny spo­sób spę­dza­nia week­en­du.


  Co nie zna­czy, że Ja­mes spro­wa­dza ją tam, aby za­pro­po­no­wać jej mał­żeń­stwo. W isto­cie nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go chciał, by z nim po­je­cha­ła. Czy na­praw­dę cho­dzi mu o to, żeby od­na­la­zła za­gu­bio­ny frag­ment kie­li­cha? A może chce z nią sy­piać?


  Zer­k­nę­ła na nie­go i zmy­sło­wy błysk w jego oczach utwier­dził ją w tym ostat­nim przy­pusz­cze­niu. Ja­mes za­pew­ne jest pod­ry­wa­czem. Ale nie uda mu się do­dać jej do li­sty swo­ich pod­bo­jów!


  Zja­dła kęs je­żow­ca. Za­sko­czy­ło ją, że jest de­li­kat­ny i pysz­ny.


  – Bar­dzo smacz­ny – po­wie­dzia­ła.


  – Mó­wi­łem ci. Te­raz wiesz, że mo­żesz mi ufać.


  Gdy­by nie zna­ła jego re­pu­ta­cji bez­dusz­ne­go re­ki­na biz­ne­su, mo­gła­by uznać go za mi­łe­go fa­ce­ta. Ale nie wol­no jej ulec jego uro­ko­wi. Musi pa­mię­tać o swo­im celu: od­zy­ska­niu fa­bry­ki ojca.


  – Nie tak ła­two ob­da­rzam ko­goś za­ufa­niem. Ale lu­bię przy­go­dy i ta wy­pra­wa do Szko­cji mnie eks­cy­tu­je.


  – Je­że­li od­naj­dziesz frag­ment pu­cha­ru, zdo­bę­dziesz na­gro­dę.


  – Wów­czas ofia­ru­ję ją na cele do­bro­czyn­ne. Po sprze­da­ży fir­my Smi­le­works nie uskar­żam się na brak pie­nię­dzy.


  – A co za­mie­rzasz zro­bić póź­niej?


  Do­wiesz się we wła­ści­wym cza­sie, po­my­śla­ła. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Jesz­cze nie wiem. Coś, co spra­wi mi przy­jem­ność. – Może zdo­ła na­kło­nić go, by od­sprze­dał jej fa­bry­kę ojca za gro­sze? Nie mia­ła po­ję­cia, po co w ogó­le ją ku­pił. – A ty czym się ostat­nio zaj­mu­jesz?


  – Za­in­te­re­so­wa­łem się nie­ru­cho­mo­ścia­mi. Prę­dzej czy póź­niej kry­zys się skoń­czy i lu­dzie znów ze­chcą na­by­wać ol­brzy­mie po­sia­dło­ści.


  – A ty za­mie­rzasz na tym za­ro­bić?


  Wy­pił łyk wina. Po­my­śla­ła, że jest zbyt przy­stoj­ny jak na biz­nes­me­na. Po­wi­nien być sław­nym gwiaz­do­rem fil­mo­wym.


  – Sta­ram się wy­ko­rzy­sty­wać wszel­kie nada­rza­ją­ce się oka­zje.


  Fa­bry­ka jej ojca znaj­do­wa­ła się w sta­rej dziel­ni­cy prze­my­sło­wej, któ­rą obec­nie pla­no­wa­no prze­kształ­cić w raj dla pra­cow­ni­ków kor­po­ra­cyj­nych. Pro­sty sze­ścien­ny bu­dy­nek po­cho­dził z lat pięć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Miesz­czą­ca się w nim fa­brycz­ka jesz­cze przed sze­ścio­ma ty­go­dnia­mi za­trud­nia­ła osiem­na­ście osób i sta­no­wi­ła je­dy­ne źró­dło do­cho­du dla ojca Fio­ny. Ale ostat­nio Ja­mes Drum­mond zdo­łał wy­ku­pić ją za bez­cen. Fio­na przy­pusz­cza­ła, że za­warł ja­kiś po­dej­rza­ny układ z lo­kal­ny­mi wła­dza­mi. Pra­cow­ni­ków zwol­nio­no, a jej ojcu gro­zi­ło ban­kruc­two.


  Kie­dy była młod­sza, tata po­sia­dał sieć re­stau­ra­cji, lecz wi­docz­nie je stra­cił. Po prze­pro­wadz­ce z mat­ką do Sta­nów Zjed­no­czo­nych pra­wie nie utrzy­my­wa­ła z nim kon­tak­tów i obec­nie za­sko­czy­ło ją, że za­sta­ła ojca nie­mal w skraj­nej nę­dzy, bli­skie­go za­ła­ma­nia. Ro­dzin­na le­gen­da przed­sta­wia­ła go za­wsze jako świet­nie pro­spe­ru­ją­ce­go po­ten­ta­ta prze­my­sło­we­go.


  Ser­ce jej się ści­snę­ło. Do­ra­sta­ła bez taty i nie chcia­ła go te­raz stra­cić.


  – Ja też sta­ram się ko­rzy­stać z każ­dej oka­zji – rze­kła do Ja­me­sa. – Ale nie mia­łam po­ję­cia, że wy­bio­rę się do Szko­cji z kom­plet­nie nie­zna­jo­mym męż­czy­zną.


  Uniósł kie­li­szek.


  – A więc wy­pij­my za nie­spo­dzian­ki.


  Trą­ci­ła się z nim i po­my­śla­ła: Gdy­byś wie­dział, jak wiel­ka nie­spo­dzian­ka cię cze­ka!
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